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P rz e z  U kaz Im ienny, wydany do kap itu ły  K ossyjskic ^ 
Ce s a r s k i c h  i K r ó l e w s k i c h  orderów . Najmitośeiwiej m ia­
nowany zo sta ł kaw alerem  o rd eru  Św. Je rz e g o  k lassy  3-ej, 
1859 r. dnia lO go sie rp n ia . D ow odzący w ojskam i w kra ju  

łładkaap ijsk im , Je n e ra ł A d ju tan t J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
Baron A le k sa n d e r W rangel 2g i, w nagrodę św ietnego d z ia - 
łan ia, k tó re  przyczyniło się znacznie do ukorzenia gm in g ó ­
ralskich A w aryi, K ojsubu , G um betu , Sałataw ii, Andyi, T e -  
ohnucału i C zeberłoju gdzie w ojska oddziału D agestaósk iego  
na nowo odznaczyły się, pod dow ództw em  tegoż B arona 
A leksandra  W ran g e l 2go, słynnem i czynami m ęztw a, p rzy  
trudnej przepraw ie, pod strzałam i n ieprzyjacielskiem i przez 
r - A ndyjskiego K ojsu , pod S ag ritło , dn ia  16, 17 i 19 łip- 
Ca roku bieżącego.

P r z e d s t a w i e n i e  P .  M i n i s t r a  S k a r b u  w  p r z e d m i o c i e

REORGANIZACYI ZAKŁADÓW BANKOW YCH.

(D alszy ciąg.)
Obok ustanow ienia w yższego-procentu od nowych bile­

tów pięcioprocentow ych, m ożna nadać im jeszcze  n iek tó re  
Szczególne przyw ileje, staw iające je  wyżej nie ty lko  od b i­
letów K om m issyi U m orzenia D ługu , lecz i od biletów  S k a r­
bu P aństw a, a mianowicie:

1 W ypłatę procentów  od nowych biletów , po 5 od 100 
rocznie, uskuteczniać w ra tach  północnych, n ie  ty lko  w 
B a n k u  Handlowym , lecz i we w szystk ich  sześciuset K as- 
sach Powiatowych C esarstw a.

2. D la  w iększej dogodności w łaścicieli b ile tó w , w yda- 
kupony, z dozwoleniem  sk ładan ia  takow ych w B anku 

handlow ym  i bez biletów , dla bezzwłocznego otrzym ania 
Procentu. Z tak ie j niedogodności nie k o rzysta ją  ani depo- 
2ytaryusze kapitałów  w Z akładach Bankowych, ani w łaści­
w i e  biletów  Skarbu P ań stw a , albowiem  procen ta  opłacane 
bywają: osta tn im , ty lko w K assach  m iast gubernijalnych, 
pierw szym  zaś ty lko  w tych B ankach, do k tó rych  oddany

zo sta ł k ap ita ł, a przytem  w obu wypadkach nie inaczej, jak  
po złożeniu oryg inalnego  b ile tu .

3. P o d  w zględem  u łatw ien ia  ku rsu  nowych biletów  p ię­
cioprocentow ych, nadać im tak że  wyższość: a )  nad b iletam i 
Skarbu P ań stw a— za pom ocą wydawania pom ienionych b i ­
letów  nabywcom; stosow nie do ich życzenia, nie ty lko na 
okaziciela, lecz i im iennych dla tych , k tó rz y  zechcą zap i­
sać je  na  swe imię, i b) nad  b iletam i K om in issy i U m orze­
n ia  D łu g u —  przez  u łatw ien ie  p rzechodzen ia  nowych b ile ­
tów  z rąk  do rą k , na  sk u te k  nadpisu  b lan k o w eg o  lub po 
p ro stu  cessyjnego.

4 . U m orzenie biletów  op rzeć  na zasadach  d o g o d n ie j­
szych dla w łaścicieli. P o d łu g  p rzep isów  K om m issyi U m o­
rzen ia  D ługu , je d n e  z je j b ile tó w  spłacane byw ają na sk u ­
tek  losowania, t. j .  p rz y  w yjściu ich num eru, K om m issya 
zw raca k ap ita ł nom inal ny; inne zaś b ile ty  K om m issya może 
um arzać tylko za pomo cą skupow ania pod ług  cen g ie łd o ­
wych: lecz ponieważ ku  r s a  ich są  zaw sze w ysokie, p rzeto  
bilety  takow e pozosta ją  po w iększej części niew ykupioncm i. 
K ursa  biletów  um arzanych p rzez  losowanie, rzadko  podno­
szą się nad al p a ri, lecz z a to też  rzadko i to  nieznacznie 
spadają  niżej a l p a ri, a lbow iem  b ile ty  te m ają p rzed  sobą 
perspektyw ę sp ła ty  p rzez losow anie, a  zatem  zw rotu ozna­
czonego na nich k ap ita łu  nom inalnego; p rze to  właściciele 
tak ich  b iletów , jak k o lw iek  nie m ają nad zie i osiągn ien ia  
znacznych zysków, nie ponoszą jed n a k że  s t r a t  znacznych i 
m aja gw arancyę w rychłym  o d b io rze  k ap ity łu . Przeciw nie 
b ile ty , k tó re  polecono K om m issy i u m arzać  za pom ocą sku­
powania ich podług  k u rsu  giełdy, u legają  wszelkim  Wy­
padkom  spekulacyi g ie łdow ych , i w sku tk u  teg o  k u rsa  ich 
m ogą znacznie iść w g ó rę , lecz za to  właścicielom  ich nie 
je s t znany term in  zw rotu za nie k a p ita łó w . Zważywszy do­
godności ta k  jed n y ch  ja k  i d rug ich  biletów  Kom m issyi 
U m orzenia D ługu , uz nano stosow nem : przyw ileje do każ­
dego z rodzaju  tako  wych przyw iązane, rozciągnąć na  nowe 
pięcioprocentow e bi le ty  bankowe. W  tym  właśnie celu b i­
le ty  te  um arzane b ę  dą  za pom ocą losow ania, przyczem  na- 
bywcy onych będą  mocni o św iadczyć: czy chcą p rzy ­

śpieszyć zw rot swych kap ita łów , czy też  oddalić term in  ich  
sp ła ty . W  pierw szym  przypadku  b ile ty  w ejdą do najbliższe­
go losow ania, a w d ru g im —  będą po innych z kolei loso­
w ane. W  te n  sposób nowe pięcioprocentow e b ile ty  banko­
we połączą w sobie w szystk ie dogodności głównych spo­
sobów um orzenia, a  właściciele ich osiągną możność, s to ­
sownie do swego życzenia, bądź otrzym ania napow rót sw e­
go kap ita łu  w term inach k ró tk ich , bądź obracania nim  na 
giełdzie na rów ni z innem i papieram i Skarbow em i. M ając 
na  względzie ch arak te r cen giełdowych, m ożna zawczasu 
wnosić, że bilety  m ające być później spłacone, sp rzedaw a­
ne będą  bez w ątpienia z zyskiem .

5. W  celu iżby właściciele biletów  wylosowanych, p rzy  
w ielkim  napływ ie żądań zw rotu objętych niemi kapitałów , 
w chwili term inu  do tego  przeznaczonego, n ie  ucierpieli 
od nieuniknionej przytem  zwłoki w ich zaspokojeniu i n ie 
byli pozbawieni naw et za k ilka  dni p rocentu  od swego 
k ap ita łu , dozwala się im wnosić swe żądania w ciągu całe­
go m iesiąca poprzedzającego te rm in , p rzez co będą m ogli 
otrzym ać niezwłocznie swój k ap ita ł i ulokować go bez s t r a ­
ty  p rocentu .

6. K u rs nowych biletów  za g ran icą  ułatw iony będzie 
w szelkiem i sposobam i możebnem i, co w płynie niezawodnie 
na p o dn ies ien ie  ich  ku rsu  na g iełdzie , albowiem nasze p a ­
p ie ry  p ięcioprocentow e sprzedaw ane są sta le  na  g iełdach  
zag ran icznych  ze znacznym  zyskiem .

7. Ponieważ w iele osób pow strzym uje się od nabyw ania 
term inow ych papierów  procentowych z powodu braku  
w ew nątrz R ossy i pośredników  dla ich  sprzedaży, p rzeto  
dla usunięcia ile  można tej ważnej niedogności, m ożna w ło­
żyć na B ank  Handlow y i jeg o  kan to ry  obowiązek przyjm o­
wania nowych pięcioprocentow ych biletów  bankowych w 
kom m is dla sprzedaw ania ich.

8. N iezależnie od tego, właścicielom nowych biletów  
nadajó  się p raw o oddaw ania ich na zastaw  nie tylko do 
B anku H andlow ego i jego K antorów , lecz i do w szystkich 
U rzędów  O pieki Pow szechnej, dla otrzym ywania ze w szyst­
kich zakładów pom ienionych pożyczek, p o d ług  a r t. 624

JEDYNACZEK.
(D alszy ciąg).

W yszed ł, zam knąłem  oczy i m arzyłem , ja k  
dziecię śniące nad przepaścią o rozkoszach n ie­
ba, m arzyłem ... O! gdyby jeszcze jedno takie 
dziewicze, ożywcze m arzenie, w śród brudów  i 
Spieków żywota.

P recz  sm utna myśli, jam  nie dawny A dolf, ja  
opowiadam dzieje innego człow ieka, p a trząc  nań 
okiem wspomnienia.

N azaju trz , o godzinie l l e j  rano, p rzyszed ł do 
tnnie W alery. B ył jak iś kw aśny, zirrytow any, 
g ryz ł wargi, nie śm iał mi patrzeć  w oczy, a 
gdym obawiając czego złego, zerw ał się na łóż­
ku i zaw ołał: Na Boga! nie zabijaj mnie m ilcze­
niem... mów!., może A nna je s t chora? on roz- 
śmiał się z lekka i rzek ł:

„N ie  obawiaj się, zdrow a, żartu je  z ciebie.”
— Co?! krzyknąłem , głosem  tak  wielkim, że 

byłbym um arłego zbudził w mogile.
„M ów iłem  jej że ją  kochasz, ubóstw iasz, że 

jej życzysz... ju ż  nie pam iętam  naw et com m ó­
wił...”

— A  ona?
„O na, jej m atka i M aryn, rozśm iały się g ło ­

śno z tego w szystkiego, i pow iedziały że odg ry ­
wają kom edyę z niedow arzonym  studencikiem , 
aby uczy ł się lepiej.

Zerw ałem  się z łóżka, w pó ł sekundy byłem  
Ubrany i poleciałem ja k  szalony na przedm ieście. 
W  oknie b łysnęła  mi jej głów ka, nogi zachwia. 
ły się podem ną, czułem  że nie mam mocy iść da­
lej, ale poszedłem , nie do n ich, broń Boże, nie

b łagać  o litość, ale chciałem  przejść koło domu, 
zaczekać, może w yjdzie, i pow iedzieć jej: gardzę 
tobą!..

Przechodziłem  koło okna, gdy  otw orzyła lu f­
cik, ukazała  głów kę i głosem zwyczajnym, w ska­
zując na  czepek matki k tó ry  m iała na głowie, 
zapytała  mnie: czy dobrze mi będzie ja k  zostanę 
żoną pana Ignacego?

P an  Ignacy , był jak  mówiono daw niej, n ie­
szczęśliwym  o nią konkurentem , assessorem  ob­
jazdow ym . „ W a rt pałac P aca , a P ac  pałaca” 
zawołałem  z ironią i zaw róciłem  z całych sił do 
domu, słysząc tylko za sobą trzaśnięcie lufci­
kiem  i okrzyk, jak iś  niezrozum iały.

„S łab o  mi ciotko!” rzekłem  wróciw szy do do­
m u zmieniony i osłabiony.

— G dzieś był? zapytała ciotka troskliw ie.
„B yłem ... w p iek le, w idziałem  szatana w p o ­

staci kobiety  i .słyszałem  jego  uśm iech11.
— T y  masz gorączkę— rzek ła  znów  ciotka do 

m nie i p rzy ło ży ła  rękę, do mojego pałającego 
czoła.

„T ak! pałam  cały, odpowiedziałem ... B óg mnie 
ukara ł ciężko... o! ciotko moja, ciotko! ja  ju ż  
w szystko straciłem  na ziem i11 i zacząłem  p łakać 
ja k  dziecię:

— Co tobie Adolfku?
„U m arłem  dla świata i d la  szczęścia! Anna 

zdradziła  mnie! żartow ała ze mnie!11
— P ó jdę  do niej...
„Nie! na Boga! nie!!... niechaj nie wie że cier­

pię, niechaj myśli że pogardzam  nią tylko. 
C iotko, nie mów o tem n ikom u11.

— T y  um rzesz...
„O ! gdybym  m ógł um rzeć... ale nie dla mnie 

ta  pociecha; jafw yzdrow ieję, ja  m uszę przez całe 
życie dźw igać ciężar tego ciosu, bo to kara  B o­
ska. M iejcie tylko litość, ani i le  ani dobrze, nie 
mówcie o niej, nie wspominajcie mi o tej ko­
biecie.

P rzecierp iałem  miesiąc cały, a gdym przyszedł 
do zdrowia, dowiedziałem  się że A nna, je s t ju ż  
na praw dę narzeczoną pana Ignacego. O jciec 
chciał mnie wziąźć na wieś, abym  zapom niał o 
niej i na p rzyszły  rok dokończył nauk, ale nie 
przystałem  na to, pragnąc co rychlej otrzym ać 
patent i wyjechać za granicę.—N a moje prośby, 
obeszło się bez wymówek pani W ojskiej, ona 
m ilczała także, A nny starałem  się unikać, w to­
w arzystw ach przestałem  bywać, wziąłem się nad­
zwyczaj usilnie do pracy: a czasem  gdy nie mo­
głem  odepchnąć wspomień od siebie, gdy wśród 
ciemnej nocy w yszedłem  na ulicę owinięty w sze­
rokie futro mojego w uja i przypadkow o znala­
złem  się pod oknam i ustronnego domku, gdym  
m odląc się w kościele, u jrza ł i ją. zatopioną w 
modlitwie, gdy na ulicy błysnęła mi czasem zda- 
leka jej sukienka, wracałem  sm utny do domu, a 
potem  ironja zwolna napływ ała do serca i pap ier 
sta ł się jedynym  moim powiernikiem.

Poezye M ickiewicza przychodziły mi wtedy na  
pam ięć, ukochałem  wieszcza przez w spólność 
cierpień, bo i on m usiał czuć to  co ja  czułem. 
P isałem  wiele, a jeden z takich utw orów  k u rsu ­
je  dotąd z rąk  do rąk  po naszej gubernii; było 
w nim tyle uczucia, ile goryczy w mojem sercu , 
bo naw et jedyny przyjaciel mój W alery , k tóre­
mu nie raz bez zw rotu oddałem  ostatnie pienią­
dze, zapom niał o mnie.

Z bliżył się przecie rok  szkolny. W  patencie 
m iałem  w szystkie celujące, a professor języka 
polskiego, który ukochał mnie jak  syna, kazał 
mi napisać mowę pożegnalną, na uroczystość z a ­
kończenia roku  szkolnego.

N apisałem  3 arkusze, rozgłoszono po mieście 
że ja  mówić będę, a posiadałem  sym patją m iesz­
kańców, dawszy się poznać z kilku artykułów  
um ieszczonych w gazetach. W  dzień oznaczony^ 
o 12ej w południe, przybyło do sali kilkadzie­
siąt dam i panów, na k tórych czele zasiadał gu-
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P rz e p . K redyt. (T . X I  Z b. P r .  wydania 185 7 r .) ,  t. j .  po 
9 0 kop. sr. od rubla.

Praw o zam jany na nowe b ile ty  5 -procen tow e, nadaw ane 
właścicielom  biletów  Zakładów  K redytow ych, może być 
bez niedogodności, rozciągnięte i na póśiaduczy św iadectw 
n a  bilety  czteroprocentow e sta ły  dochodów przynoszące 
k tó rzy  mogą takow em i bezwarunkowo rozrządzać. Ś rodek  
to  tem  słuszniejszy , że św iadectwa pom ienione nabywane 
by ły  przez obecnych ich posiadaczy na sku tek  wezwania s a ­
m ego R ządu , ( l )

W  te i\.sp o só b  pięcioprocentow e b ile ty  bankowe u s ta n a ­
wiają s ię  wyłącznie dla jed n eg o  celu, mianowicie d la wy­
m iany ich na posiadan ie  już  przez depozytaryuszów  b ile ty  
zakładów Bankowych i na św iadectwa wydane dla o trzym a­
n ia  biletów  czteroprocentow yeh, sta ły  dochód p rzy n o szą­
cych. W sk u tk u  tego b ile ty  pięcioprocentow e w ypuszczone 
zo stan ą  li- ty lk o  w ilości niezbędnej d la  takow ych wymian, 
a  zatem  zastąp ią  tylko dawne papiery  kredytow e bez zwię­
kszen ia  ich masBy p rzeto  i k red y t w ew nętrzny bynajm niej 
od środka teg o  nie ucierpi.

(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— D roga Żelazna Warszawsko - Wiedeńska. — 

W  pow ołaniu się na §§ 15 i 16 N a j w y ż e j  pod 
dniem  28 w rześnia (10 października) 1857 roku 
zatw ierdzonej U staw y Tow arzystw a D rog i Żela­
znej W arszaw sko-W iedeńsk ie j, niemniej na ogło­
szone z d. 30 lipca 1859 r. w arunki, pod które- 
m i m iały miejsce podpisy na drugą seryę akcyi 
T ow arzystw , R ada  Z arządzająca niniejszem  w zy­
w a subskryptorow  na też akcye seryi drugiej, 
aby w dniach 3 (15) do 8 (20) grudnia 1859 r. 
uiścili drugą opłatę, po rs r. dziesięć na każdą 
akcyę i takow ą przy  okazaniu pośw iadczeń w nie­
śli bądź do kassy Głównej D ró g  Ż elaznych w 
W arszaw ie, bądź do kassy  Szląskiego Z jedno­
czenia bankowego (Schlesischer B ank-V erein) w 
W rocław iu , gdzie na pośw iadczeniach na akcye 
zaznaczenie op łat nastąp i.— W arszaw a, dnia 31 
październ ika (12 listopada 1859 roku.

— W  czasie obecnym, kiedy się ogłaszają ró ­
żne kalendarze nowe, może się kom u p rzyda tak ­
że wiadomość, że w obfitym składzie pożytecz­
nych i znakom itej w artości książek  polskich, z a ­
służonego u  nas w księgarstw ie pana Zygm un­
ta  Szteblera, w dom u przy ulicy Nowy Św iat 
pod  Nr. 1301, znajduje się także rzadki zbiór 
daw nych K alendarzy  polskich od r. 1722 do o- 
statnich czasów, a mianowicie g łośnych kiedyś 
u  nas wydawców: N iew ieskiego, D unczew skiego 
i innych, z ciekąwemi w nich w łasnoręcznem i 
notatkam i znakom itych niegdyś w kra ju  mężów, 
do k tórych  też kalendarze należały.

( l )  D o tąd  wydano św iadectw  na b ile ty  sta ły  dochód 
rzynoszące na summę rs. 1 3 milionów.

K iedy  u  nas były w listopadzie rzadkie  ja k  na 
tę porę  roku, pogoda i ciepło, w G enew ie dnia 
2 b. m. spad ły  wielkie śniegi.

— P anoram a na K rakow skiem -Przedm ieścin  
o której raz ju ż  wspomniałem, dosyć często 
byw a odw iedzaną, a szczególniej w N iedzielę, 
obrazy, p rzedstaw iają po większej części sceny 
wojenne, a te, w iernie czy mniej autentycznie po­
chwycone z natury , potrafią zaw sze znaleść zwo­
lenników we w szystkich w arstw ach ludności.

T yle  o Panoram ie. W ystaw ę obrazów , w p rze ­
cięciu nie odw iedza Więcej ja k  dw adzieścia osób 
dziennie, ale wr niedzielę publiczność zgrom adzi­
ła  się liczniej.'C hw alono obraz p.Suchodolskiego, 
z czasów kam panii z r. 1811, o którym  G azeta 
W arszaw ska uczyniła ju ż  bardzo  p rzychy lną  a 
zasłużoną wzmiankę, a z m łodszych, pana R u- 
śkiewicza, którego krajobrazy, ja k  np. K ościół 
w Inow łodzu, wykonane są bardzo szczęśliw ie. 

W  czasie obchodu uroczystości Szyllera, w
T ea trze  Rozm aitości grano krotochw ilę: „Chcę
sobie pochulać*. Sztuczka ta, od daw na znaną 
ju ż  je s t  publiczności, wspom inam  o niej d la  tego 
tylko, że pan O strow ski, panna M arjak  i Ziwol- 
ka, k tórzy  kształcili sie w tutejszej szkole dram- 
m atycznej, z ró l swoich wyw iązują się szczęśli­
wie. P an  O strow ski posiada dużo pew ności, na 
scenie je s t  jak  u  siebie, widać że zastanaw ia się 
nad  każdą rolą, zdolności posiada i z czasem 
może zostać bardzo dobrym  a rty s tą  w rolach 
kom icznych.

P an n a  M arjak, zazwyczaj dostaje role m niej­
szych rozm iarów , ja k  w kom edyi: K ozioł, K a ­
pelusz Z egarm istrza i innych; ale g ra  jej posia­
da wiele praw dy, głos naturalny, czysty  i p rzy ­
jem ny, ruchy  zręczne, gestów  używ a rzadko, ale 
szczęśliwie a nauczyciele jej pp. Ja s iń sk i i R ych- 
te r, zasłużyli na podziękowanie za uczennicę.

P an n a  Ziwolka, p rzez ciągłą pracę nad  sobą 
k tóra  je s t w idoczną w każdem  jej wystąpieniu, 
bo objawia się postępow o, zasługu je  na w zględy 
publiczności. W  grze jej są jeszcze drobne u s te r­
ki, czasem jakiś wyraz głów ny, k tóry  pow inien 
być uw ydatniony silniejszym tonem  głosu , wym ­
knie się je j jak słowo bezm yślne, ale nie trzeba  
tracić  nadziei, że po pewnym p rzeciągu  czasu 
będziem y przyjm ow ać ją  oklaskam i.

I I .  P ..............

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A  U  S T  R  Y  A.

Wiedeń, 13 listopada. J .  C . K , A p . M ość w y­
stosow ał następujące pismo do pana m inistra 
skarbu:

„K ochany baronie Bruck! W olą je s t moją, aby 
dochody i w ydatki państw a, począw szy od roku

skarbow ego 1860j61 sprow adzone były do r ó ­
wnowagi. D o w ykonania tego rozporządzenia, 
przeznaczam  kom m issyę, której zadaniem  będzie 
roztrząsać budżet państw a we w szystkich jego 
częściach i tak go opracować, aby cel naznaczo­
ny dopiętym  został.

„W  tej m ierze wzięto za podstaw y reform y za ­
m ierzone w adrninistracyi służby cywilinej i woj­
skowej, i rów nocześnie w szystkie naczelne w ła­
dze centralne, licząc w to Moje naczelne arm ii i 
m arynarki, udzielać będą tej kom m isyi wszelkie­
go objaśnienia i w sparcia jakiego będzie po trze­
ba do spełnienia je j ważnego zadania.

.K om m isya ta  w ykonać ma swoje prace naj­
dalej z końcem  m arca 1760 roku, albowiem  za­
m iarem  jes t moim wypracowanie jej poddać je ­
szcze pod rozbiór Mojej rady  państw a w ten spo­
sób, ażeby do takowrej powołanem i zostali tym ­
czasowi uczestn icy  z różnych krajów koronnych 
i różnych stanów, w myśl §§ 13 i 16 Mojego pa­
tentu  z dnia 13 kwietnia 1851 roku.

„K om m isya zbierać się ma w m inisteryum  
skarbu, a o postępie jej pracy masz M ię ciągle 
zawiadam iać.

„W iedeń  11 listopada 1859 roku.
»Franciszek  Jó zef w. r.»

Oester Z tg . staw ia porów nanie m iędzy obecnie 
zam ieszczonym  systemem budżetow ym , a do­
tychczasowym . Zam iast stosować dochody do 
wydatków , N. P a n  chce aby nadal w ydatki sto­
sowały się do dochodów, wyjąw szy nadzw yczaj' 
nych przypadków  nieprzew idzianej potrzeby- 
Zarazem  jednak  staraniem  będzie kom m issyi wy' 
znaczonej do uregulow ania podatków  sta łych  i 
aby takowe pow iększyć przez ulepszenie rozkła- * 
du podatków  i uproszenie poboru  ich. P o d a t k i  

niestałe chce Oester. Ztg. zw iększyć przez znie­
sienie ograniczeń zarobkow ych i nadanie żydou* 
wolności nabyw ania dóbr. Z drugiej strony, jako 
środki zm niejszenia wydatków, uważane być 
urządzenie gmin, na k tóre  przechodzi część ad- 
m inistracyi państw a, zaprow adzenie wielu urz?" 
dów honorowych, a nakoniec zniżenie etatu  woj' 
skowego, nie tak  iżby siły  zbrojne państw® 
zm niejszyć, lecz żeby nietrzym ać w gotowość* 
ciągłej, tak  znacznej arm ii i zaprow adzić oszcz?" 
dności w adrninistracyi wojskowej.

Presse w artykule swoim giełdow ym  zastana­
wia się nad  listem  cesarskim . M owi ona, że 0 
ile sądzi, ustanow ioną będzie kommissya z re­
prezentantów  pięciu m inistrów , tudzież z naczeH 
nych kom end arm ii i m arynarki, podobno p oC* 
przew odem  szefa w m inisteryum  skarbu  baron® 
Schlechty, i takow a ma ułożyć prelim inarz bud ' 
żetu na rok  skarbow y 1861 (od Igo  listopad® 
1860 do 31 paźdz. 1861) tak, aby w nim ro- 
w n o w a g i^ n u ę d z ^ t lo c h o d a m ^ ^ w y d a t k a m ^ ij d ®
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* bernator miejscowy. A k t zbliżał się ku  końco­
wi, rozdano nagrody, pochw ały, m edale, patenta
i dyrektor zaw ołał głośno: A dolf •— powie mowę 
pożegnalną.

W yszedłem  na śćodek. G uberna to r pow itał 
mię przychylnym  uśmiechem, pam iętając że w 
ro k u  zeszłem  pisałem  rozpraw ę o M inesingerach, 
B ardach , W ajdelo tach  i T ru b ad u rach , k tó ra  po­
dobała m u się bardzo.

Byłem  w zruszony. Zacząłem  jed n ak  czytać 
głosem  dosyć pewnym, gdy w tem, oko moje 
padło na damy i u jrzałem  patrzącą  na mnie A n ­
nę, obecnie już  żonę assessora, k tó ra  pod  nie- 
bytność męża, p rzyszła  także na popis. Ręce 
ząd rżały  mi i pap ier zaczął w nich szeleścić, no- 
<ri zachw iały się podem ną, odetchnąłem  i znowu 
zacząłem  czytać wzruszony, a głos mój by ł tak 
rzewny, że m usiał do serc przemówić. Zmieniłem 
kilka ustępów  z mowy, skróciłem  ją , ogólne u d e­
rzono mi bravo! a professor języka polskiego o- 
detchnął dopiero, zatrw ożony o moje pow odzenie, 
słysząc że mówię co innego, a nie to co on 
przejrzał i podpisał.

W yszedłem  blady i sm utny, śłuchając setnych 
życzeń, którem i mnie obsypywano. N agle p rz e ­
budził mnie praw ie ze snu głos znajomy, głos 
A nny. Zbliżyła się do mnie i rzekła: i odemnie
przyjm  pan zyczenia.

,,O d  pani?!” zawołałem  ,,to zbytek szyderstwa!
zw ichnąć całą przyszłość człow ieka m łodego, 
stargać jego  szczęście, a potem  pow iedzieć mu: 
życzę ci... chyba samobójstwa!... nie bluźnij pani!” 

— Panie A dolfie, tu  zbyt wiele osób. 
Poszedłem  za nią jeszcze  ze sto kroków  i za­

cząłem mówić znowu: , ,P am iętasz pani, w dzień 
tw oich urodzin, byłem  chory, nie mogłem przyjść 
sam, prosiłem  przyjaciela aby ci pow inszow ał 
odemnie, czekałem jak ie  podziękow anie p rzyn ie­
sie mi od ciebie, i p rzyszedł W alery , pow iedział 
że żartowałaś sobie tylko ze mnie. W ybiegłem

na ulicę, pokazałaś się w czepeczku i zapytałaś 
się czy do tw arzy ci będzie, ja k  zostaniesz żoną 
pana Ignacego? zostałaś n ią , ale módl się aby 
B óg nie u k a ra ł cię na dziec iach .1

A nna zbladła, i przytrzym ując mnie za rękę 
rzekła: —  Zaczekaj pan jeszcze chwilę, to może 
ostatnie nasze widzenie się. W  dzień m oich u- 
rodzin  p rzyszed ł pan W ale ry  i pow iedział po 
prostu, że pan do nas nie przyjdziesz. Z ap y ta ­
łam  go dla czego? bo żartu je  sobie z pani i z 
jej miłości: odrzekł mi na to. M atka moja w u - 
niesieniu zaw ołała: to dzieciak!... a ja  ukłoniłam  
się panu  W alerem u, dając m u znak że go że­
gnam . N azaju trz  usłyszałam  żeś pan chory i 
chciałam  pisać do niego, uw ażając wszystko za po- 
tw arz. Zam yśliłam  się ja k  list zaty tu łow ać, gdy  
w tem  m atka moja w biegła do pokoju i rzekła: 
A dolf idzie! N abyłam  więc przekonania żeś pan 
nie chorow ał, że mówiono ini praw dę i ob rażo­
na chcąc odwetu, ukazałam  się panu w czepecz­
ku; a po odpow iedzi pana, m usiałam  uw ierzyć 
złym ludziom . W ydano mnie za mąż co p rę ­
dzej, obawiając się obmowy ze strony pana, wiesz 
pan więc kom u winniśmy nasze nieszczęście.

,,P an i mówisz praw dę?”
— J a k  p rzed  Bogiem! — rzek ła  ze łzą  w oku 

— dodam  tylko że pan W alery  ośw iadczył się 
także o mnie, alem  mu wręcz odmówiła.

„A  więc we wspom nieniach moich, pozosta­
niesz mi zaw sze drogą i świętą, ale na ziem i — 
obcą!... O! gdyby mąż twój m ógł znać i pojąć ca­
łą  dziewiczość naszej m iłości, gdyby mi pozw o­
lił patrzeć ciągle na c ie b ie , jeszcze byłbym  
szczęśliwym — i dla was pośw ięciłbym  całe moje 
życie.”

— Nie! A dolfie, mąż mój nie pow inien w ie ­
dzieć żem kochała innego.

„ A  dzisiaj?” ...
— Przyjacielu!... mam obowiązki... ty  sam po­

gardziłbyś m ną, gdybym  m ogła postąp ić  inaczej...

W róciłem  do dom u, ale zdrow ie moje pogol'i 
szyło się jeszcze.

W alerem u plunąłem  tylko w oczy i na caR 
głos krzyknąłem  podły!... zrozum iał co zrobił 1 
nie pokazał mi się aż we dwa la ta . A le nie bę' 
dę u p rzed za ł wypadków.

N a wsi, z rana  zaraz, brałem  fuzję na plecy l| 
wychodziłem do lasu; nie na polowanie, ale ab?j 
usiąść na pniu starym , w cieniu dębów odwiH 
cznych i m arzyć, a raczej pogrążać się we ŚD*e 
letargicznym . W ieczorem  siadałem  na ław ce pr2f 
kom inku i n ik t nie m ógł ze innie w ydobyć sR 
wa.

Ł zam i i uśmiechem pocieszała mnie kuzynk®? 
pieszczotam i ojciec, ale gdy rok ju ż  blisko m ijf 
a ja  ciągle w zdychałem , płakałem , zam yślałem  
i m ize rn ia łem , postanow ił mnie odwieźć d°| 
W arszaw y .

jeżdżałem  przez to gubernialne m iasto, które by,! 
ło św iadkiem  takiego szczęścia mojego i cierpie*?1 
P rzejeżdżałem  koło okien A nny; przeczuła  V’1 
dać że nie prędko zobaczym  się z sobą i z luf' 
cika zrobiła nadem ną znak krzyża. Nie odkłon*' 
łem  się jej nawet, ale w idziała żem rękę podniósj 
do oczów i p rzy  je j oczach białą  zobaczyłeś 
chustkę.

IV

W arszaw a nie z rob iła  na mnie p rzy jem nej 
w rażenia. Spotykałem  na ulicach tłum y lud^j 
spieszących w rozm aite strony, potrącających s‘!
_______! ________* . 1_______1. n l o  -7 W ' t*n POlO » łllwzajemnie, obcych, nie zw racających uwagi ś; 
nikogo, i ża l mi było naszego miejskiego dw0*j,  4 . 0 . 1  . . . .  .  O   “ j o i i c g u

ku, naszych drzew  smętnie szum iących duuik 
naszych lip koło dom u, dębów pod lasem. b® 
ków rozłożystych , m odrzewiów i śliw w 
dzie, uginających się pod owocami.

O dpraw iono mszę na moją intencją, pomodb' 
łem się na grobie matki i znowu, w maju, p rze'

ogb
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P rezy d en t M alinussi i wielka liczba  deputow a­
nych u d a ła  się do p , F a rin i, żeby m u wyrazić 
jak  ich zasm uca jego odmowa, on rzek ł do nich: j 
Nie pozbaw iajcie mię panowie tej chwały, żebym 
um arł ubogim.

Zgrom adzenie deputow anych toskańskich otw o­
rzyło swoje narady . N a pierw sżem  posiedzenin  
baron Bettino Riccasoli, prezes rady  m inistrów, 
a razem  m inister spraw  wewnętrznych, m iał m o­
wę, w której w ystaw ił położenie kraju, przyjęcie 
życzliwe i pełne nadziei, k tórego doznali posłow ie 
toskańscy do T urynu , P a ry ża  i L ondynu, wysłani 
z oznajmieniem uchw ały  przyłączającej T oskanią  
do P iem ontu. R ozw odził się po. tem nad  korzy­
ściami z połączenia się w szystkich krajów  wło­
skich w jedną całość, wyższem i nad  przywileje i 
praw a pojedynczych m iast i księstw, k tóre  zrzą 
dzaly bezsilność kraju. W ykazał że finansowe 
położenie je s t zaspokajające; mówił że w po­
trzebie użyjem y kredytu , je s t bowiem rzecz s łu ­
szna żeby przyszłe pokolenia m iały udzia ł w cię­
żarach , dla ich  dobra p rzez teraźniejsze pokole­
nie podejmowanych. M aluje po tem co uczynio­
no w wydziale wojskowym sprawiedliwości i oświe­
cenia publicznego. K ończy w ykazaniem  jak ie  ko­
rzyści przyniosłaby krajow i rejeneya księcia C ari- 
gnan, której uchwalenie doradzał. (N ord .)

K ilkakro tn ie  ju ż  rozpuszczane wieści, że P ru sy  
zgadzają się z F ran cy ą  w głów nych punktach 
kw estyi w łoskiej. Być może jest to praw dą w 
przedm iocie resteuracyi i k siążąt wywłaszczonych 
— naturaln ie odrzucając w szelką myśl interw en- 
cyi zbrojnej. Zapew niają przynajm niej, że książę 
rejent p rusk i p rzes ła ł do m łodego księcia T o ­
skanii list w łasnoręczny, bardzo życzliwy dla j e ­
go restauracyi, i że w tymże duchu p isa ł do 
króla sardyńskiego. W ątp im y przecież, ażeby co 
do innych punktów  istn ia ła  zupełna zgoda m ię­
dzy gabinetam i tu ileryjskim  i berlińskim . T a k , 
P ru sy  nie zgadzają się na związek w łoski w tej 
formie jak ą  proponuje cesarz F rancuzów . W i­
dzą one w’ tej kom binacyi niew yczerpane źródło 
zaw ikłań i niesnasek, a co zatem  idzie; p rzew a­
żny w pływ  F ran cy i na spraw y P ó łw yspu . Ze 
swrej otrony k ró l sardyński m iał oświadczyć, że 
nigdy nie zgodzi się na wejście do Zw iązku do 
któregoby p rzystąp iła  i A ustrya .

Poniew aż bardzo  jest praw dopodobnem , że 
A nglia podziela przekonanie P ru s , bardzo być 
może, że projekt Zw iązku nie przyjdzie do sku- 
thu, a p r z y n a j m n i e j  ograniczy się do Sardynii i 
państw  W ło ch  środkow ych. P ru sy  p rzychylają  
się do takiej kom binacyi, czyniąc zarazem  zadość 
i zasadzie legitym istyczności, i zarzutom , jakie 
w yw ołałoby pom ięszanie żywiołów tak  sp rzecz­
nych ja k  P iem ont i A ustrya , ^ ró le s tw o  O bojga 
Sycyli i T oskania, z w ładzą papiezką na czele.

WieiKie trudność:, jak ie  p rzedstaw ia polityka 
i ważne wypadki, jak ie  każdy dzień niem al p rzy ­
nosi, nie p rzeszkadzają gabinetow i tu ryńskiem u 
coraz to nowe zaprow adzać praw a i p rzyczynić 
się tym  sposobem do cywilnego podniesienia P ie ­
m ontu.

G azeta Piem oncka, k tóra  og łosiła  ju ż  praw a 
gminne i prow incyonalne ogłasza w tej chwili 
praw a o reorganizacyi rady  stanu, o zniesieniu 
kontrolli i reorganizacyi izby obrachunkowej. P o ­
tem, ja k  zapew niają nastąpią: nowy kodeks p o ­
stępow ania cywilnego i karnego, i nowy kodeks 
karny  wojskowy.

T aka czynność w pośród podobnych okoliczno­
ści. najw iększy zaszczyt przynosi gabinetowi tu ­
ryńskiem u. M inisteryum , k tó re  w ten sposób poj­
muje swoją m issy ą , pracuje nie tylko dla obe­
cnej chwili, ale p racu je  rów nież d la p rzyszłośc i, 
i zasługuje na szacunek i wdzięczność.

Z re sz tą , jakkolw iekbądź wielkie mogą być r e ­
formy, wprowadzone p rzez gabinet sardyński, 
niepowinny one zadziw iać tych, k tórzy  oddaw na 
znają znakom itego człowieka, na jego czele s to ­
jącego; gdyż imie p. R atazzi od 1854 roku  łą ­
czy się ze^ w szystkiem i ważnemi praw am i, u- 
chwalonemi p rzez parlam ent piemoncki.

W iadomości z T urynu, odnoszące się do ze­
w nętrznych stosunków  P iem ontu, nad er są ważne. 
K orrespondent Norda, donosi o zaw arciu  h an ­
dlowego trak ta tu , pom iędzy S ardynią  i P ru sam i. 
T rak ta t ten  zabezpieczający wzajemne dogodno­
ści celne, ma rzeczyw iste znaczenie, naw et ze 
stanowiska politycznego, ponieważ P ru sy  obowią- 
zują się rozciągnąć taryfę u łożoną obecnie do 
w szystkich m ocarstw  W łoch  środkow ych, czy to 
zjednoczenie takow ych z Piem ontem  stanie się 
faktem  spełnionym , czy też połączenie p rzyb ie­
rze tylko form ę zw iązku celnego. K orresponden t 
Norda  w klauzuli tej widzi pew ien rodzaj do­
myślnego uznania ze strony  P ru s . teraźniejszych 
rządów  W io ch  środkow ych, a przynajm niej do­
w odzi ona dobrej woli tego m ocarstwa.

B ardzo mało wiemy dotąd  o donośności r e ­
form  przyrzeczonych przez papieża rządow i fran- 
cuzkiem u a które w tedy wykonanemi być m ają, 
skoro się do tego stosow na nadarzy  pora. K o r­
respondent rzym ski Independance Belge, podaje  
przecież n iektóre szczegóły w przedm iocie p ro ­
jektow anej przez O jca św. reprezentacyi. Sym bo­
lem tego system u będzie konsulta m ająca prawo 
kontroli finansów, a o ile się zdaje, O jciec św. 
p rzy sta ł naw et na to, że postanow ienia tej rady  
m ają być obowiązującem i, lecz pod w arunkiem , 
że takow a nie będzie się tw orzyć za pom ocą 
bezpośrednich  wyborów. W ładzom  m unicypalnym  
nie zaś ludności, nadane zostanie praw o wybie

| doprow adzoną do skutku. W  tym  celu w szyst­
kie oddziały  centralnej w ładzy państw a, mają 
przedłożyć projekta reform  w swoim zakresie i 
w ykazać oszczędności jak ie  mogą być zaprow a­
dzone, tudzież pro jek ta  do zw iększenia docho­
dów. Presse uznaje, że o ile rzecz będzie szła
0 zmiany adm inistracyjne i uproszczenia w s łu ż ­
bie publicznej, poprzestać m ożna na  zdaniach 
w ładz. (Schl. Ztg.)

F  R  A  N  C Y  A .
W  tych czasach d rugi redak to r głów nego p i­

sm a francuzkiego rozsta ł się z tym światem. 
W spom nieliśm y o zgonie p .  Pau lin  redak to ra  il- 
łustracyi a w krótce po nim  um arł p. R enie r e ­
daktor C onstitu tionela w 51 roku  życia. P o c z ą t­
kowo pisarz ten zajmował się pracam i history- 
cznem i pod kierunkiem  A ugustyna T hierry . B ył 
w spółpracow nikiem  wielu dzienników literackich 
C esarz N apoleon zw rócił na niego uw agę swoją
1 pow ierzył m u kierunek politycznej części Con- 
stitutionnella  i Pays. W  tej epoce w ydał najobfi­
tsze i najznaczniejsze prace. Ton um iarkow any i 
przyzw oity którem i odznaczały się jego  artykuły  
polem iczne i powodzenie dzieł jego , zjednały mu 
Ważne stanowisko w literaturze i w społeczności. 
Z ostał członkiem  ciała praw odaw czego z dep. 
C alvados. O d la t kilku był dotknięty chorobą 
chroniczną k tó ra  mu życie skróciła.

C esarz wraz z gośćmi swojemi zw iedził ru iny 
w P ierrefonds, niedaleko C om piegne znajdujące 
się. O bejrzeli p race rozpoczęte na rozkaz ce sa ­
rza , dla zachow ania tych zw alisk od upadku; po- 

( kazano im więzienie podziem ne, nie dawno od- 
. kryte, na którego ścianach w ypisane było nazw i­

sko ofiary w ładzy feodalnej, jednego  z baronów 
tego zam czyska. (Nord.)

W  Ł  O C H Y .
Czytamy w gazecie P iem ontskiej 10-go lis to ­

pada.
N a ostatniem  posiedzeniu zgrom adzenia re p re ­

zentantów  prowincyi M odeny w ielu członków u- 
czyniło propozycyą, żeby darow ać dyktatorow i 
F a rin i, m ajętność C artelvetra w łasność pub licz­
ną. D yk ta to r dow iedziaw szy się o przy jęciu  te ­
go wniosku, natychm iast napisał następujący list 
do prezydenta  zgrom adzenia.

D ostojny prezydencie.
D ow iaduję się, że zgrom adzenie oprócz w yra­

żeń bardzo dla mnie pochlebnych, chciało mię
Z a s z c z y c i ć  d a r e m  n a r o d o w y m .  U p r a s z a n o  p a n a ,  
żebyś chciał być tłom aczem  uczuć wdzięczności 
mojej. Lecz zarazem  daj poznać szanow nym  re ­
prezentantom  ludu , że nie mogę przy jąć  tego 
daru .

Jestem  z w ysokiem  wyznaniem  wdzięczności i 
j Uszanowania. F a rin i.

Na wsi, gdy deszczyk wiosenny pokropi zie­
mię, a potem słońce z za chm ur wrystrze li j a ­
snym prom ieniem , nad sobą, w wodzie, w ka­
żdej kropelce rosy, odbija się niebo i słońce. Na 
m chu, na kwiecie, na owocu, je s t  puszek  lub  b a r­
wa św iadcząca że nie tknęła ich ręka ludzka, a 
te  oznaki dodają tyle w dzięku roślinom, jak  p an ­
nie rum ieniec niewinności. W  W arszaw ie w idać 
tylko kaw ałek nieba nad  głow ą, a i to jeszcze 
zakryw ają tum any kurzu,

N aw et nasze m iasto gubernialne, może dla te ­
go żem go opuścił, miało dla mnie więcej po ­
wabu. T am , gdym  w yszedł na ulicę, było dosyć 
pusto, szczególniej w godzinach biurow ych, ale 
za to każdy człow iek spotkany, był mi znajomy. 
Jednego  poznałem  na weselu, drugiego na zaba­
wie, innego na pogrzebie; każdy obchodził mnie 
cokolwiek, uw ażałem  zaraz jak  ubrany, czy do­
b rze  wygląda, czy ma tw arz sm utną czy wesołą. 
T u , byłem  ja k  Morłach w Wenecyi.

J a k  niegdyś, p rzysłany  do mnie z listem  od 
ojca nasz karbow y, py tał się mnie w mieście g u - 
bernialnem , — z czego też proszę wielmożnego 
panicza żyją tutaj ci panowie i u b iera ją  się tak 
galanto, kiedy nigdzie nie widać, ani stajni, obo­
ry , ani stodoły? tak  ja  myślałem sobie, co je s t 

1 dźw ignią poruszająca co dzień z tak  jednostajno- 
sta jną szybkością ten tłum  ludzi, zapełniający 
w szystkie ulice?

P o  południu , ojciec zapytał mniei ja k  ci się po­
doba W arszaw a?

„Jak  mieszkanie pod tartakiem " odpow iedzia­
łem . „C iężko tu  będzie wyżyć długo, ale sp ro - 

' buje“ ...
—  J a k  chcesz m ożesz wrócić na wieś, zostawię 

cię tylko na kw artał.
T ego dnia, by ła  p ierw sza loterya fantow a w 

O grodzie  Saskim , korzystając więc ze sposobno­
ści, poszliśm y wraz z ojcem, obejrzeć pub licz­
ność W arszaw ska^ T łum y osób napełn iały  g łó ­

wną aleę. D am y w ystrojone praw ie balowo, 
panowie z lornetkam i przy  oczach, m łodzież d o ­
w cipkująca, a czasami i dow cipna, nam ioty, c a ­
cka w nich poustaw iane i służące za fanty, w szy­
stko to ładny  i przyjem ny spraw ia widok. Z p o ­
czątku byłem  nie śmiały, znalazłszy  się pom ię­
dzy tak ą  m assą osób, ale potem w idząc że nikt 
nie zw raca ńa  mnie uw agi, zacząłem  robić spo­
strzeżenia.

S troje te, m yślałem  sobie, w szystkie są świeże 
i kosztow ne; biedni zyskują po 5 złotych od o- 
soby, a kupcy zam ożni, na setki liczą dochody. 
C zyż nie lepiej byłoby złożyć jak ą  cząstkę tych 
w ydatków cicho i skromnie, bez pokazyw ania 
swojego oblicza, z wyrazem  świątecznej szlachet­
ności. M ieszkańcy chcą się zabaw ić także i s łu ­
żą sobie za w idoki do tej panoram y, m atki chcą 
ukazać św iatu  w dzięki cór swoich, lecz jeżeli 
ta  ostatnia tylko pobudka skłania ich do ofiary 
wdowiego grosza, biedna jesteś W arszaw ska p u ­
bliczności, bo ja k  stary  sm akosz o spalonem  pod­
niebieniu, potrzebujesz narkotycznych przypraw , 
dla obudzenia uczucia.

O badw a z ojcem zm ęczyliśm y się p rzech a­
dzką, odszed łszy  więc cokolwiek na stronę, 
oparliśm y się o barjery, czekając czy nie zoba­
czymy wolnego miejsce. K ilka  ju ż  m inut byliśm y 
na tem  stanow isku, gdy  kręcąc się i oglądając 
na w szystkie strony, zjaw iły się koło nas dwie 
damy.

— W szak  to W ładek , co je s t  buchhalterem  u  
T "  ? rzek ła  s ta rsza  z nich, w skazując palcem  na 
m łodego blondyna.

„ T a k  ciociu, to on!‘‘
— P an ie  W ładysław ie! zaw ołała  znowu dama.
P a n  W ładysław , ja k  m etr gim nastyki zw inął

się na pięcie, w trzech  skokach rozb ił tłum y o- 
sób i kłaniając się do ziemi, zaw ołał po dw akroć: 
moje uszanow anie paniom!

— Bądź pan  tak  dobry , w ynajdź nam ławkę.

„ W sz y s tk ie  zajęte pani dobrodziejko!**
N a takie dictum acerbum, s ta rsza  dam a wyjęła 

5 złotych z kieszeni i rzek ła: daj pan  og rodn i- 
czkowi, to ław kę znajdzie.

W  kilka m inut zjawił się pan  W ładysław , a 
dwóch stróżów  ogrodow ych, przyniosło  za nim  
ław kę olbrzymieli rozm iarów , przynajm niej na 6 
osób.

Panie  u siad ły , a p rzy  nich m łody człow iek i 
zaczęły  bawić się rozm ową. W  kilka m inut po­
tem, jakaś nie m łoda kobieta, w idząc miejsce nie 
zajęte przy  tych pnniach, zb liży ła  się i u siad ła , 
ale nie długo cieszyła się ze szczęśliwego tra fu .

— Za pozwoleniem! zaw ołała pani (zapew ne 
kupcow a) to nasza ław ka, zapłaciłyśm y za nią.

S taruszka  podniosła  się, rzek ła: przepraszam ! 
i stanęła  na stronie. Mój ojciec zauw ażał to , p rz y ­
g ry z ł wąsa, co oznaczało nieządowolnienie i rzek ł 
do mnie: siadajm y Adolfie!

U cieszyłem  się, że jejm ość zapewne usły szy  
kazanie od ojca.

— To nasza ław ka, ja  zapłaciłam ... zaczęła m ó­
wić.

„W iem  że pani zap łaciła  5 zło tych, ale że po- 
łpw a je s t nie zaję ta  a m iejsc b rakuje , ja  popro­
szę jeszcze tej damy której pan i odm ów iła m iej­
sca i zw rócę dwa złote, g roszy  piętnaście.

— J a  nie wymagam...
„ Za wszystko piacie potrzeba“  pow iedział p o ­

eta, nie mogę zaciągać d ługu  wdzięczności*4 
i jak b y  dla upokorzenia  je j, w yjął ojciec w ore­
czek z kieszeni, zaczął liczyć same tro jak i, a do 
mnie rzekł: „poproś tej s taruszk i niechaj spocznie**

— D a  pan na ubogich te bagatelę.
„A ! tak  to zgoda i d rugie  tyle przyłożę od 

siebie, a dwa razy  tyle od syna. Z łożę w R e d a -  
kcyi k u rje ra , a będzie pani m ogła przekonać się 
o tem.

D alszy ciąg nastąpi
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rania członków konsulty, która tym sposobem 
urzędowy charakter nosić będzie.

Usunięcie się kardynała Antonelli, będzie, jak  
mówią, naturalnem następstwem tych reform.

Czytamy w Gazecie Szląskiej: Negocyacye po­
m iędzy Austryą i F rancyą z powodu znanego 
listu z 20go października, trwają ciągle, ponie­
waż objaśnienia dane przez rząd francuzki, niedo- 
stateczneini wydały się gabinetowi wiedeńskiemu. 
Zapewniają, że dotąd Francya i A ustrya nie 
zgodziły się ani na jedno nawet ustąpienie, któ­
re cesarz w liście swoim do króla sardyńskiego, 
W łochom zrobić przyrzeka. W  dobrze zawiado­
mionych kółkach utrzymują, że A ustrya pod ża­
dnym warunkiem nie zezwoli na to, żeby M an­
tu a  i Peschiera zostały twierdzami związkowemi
U trzym ują również, że gabinet wiedeński nie 
zgodzi się na nadanie nowej ustawy Wenecyi, 
mianowicie zaś na utworzenie dla niej osobnej 
administracyi i osobnej armii włoskiej.

Paryż, 14 listopada.— Independence z d. 10, do­
nosi, że summa podpisów na pożyczkę w chwili 
zamknięcia listy, przeniosła pięć razy sumę żą­
daną przez rząd.

P U  Nk  C A.
II I .

P raca wynagradzana bywa pieniędzmi, albo 
produktem. W  kraju gdzie rolnictwo przeważa, 
lud  wiejski przenosi morgi wydzielane na odro­
bek albo kopczyznę, aniżeli codzienną zapłatę, 
a  zwykle chce łączyć jedną i drugą.

L ud nasz wiejski, niechętnie idzie w służbę, a 
bardzo łatwo zgodzisz go na morgowników lub 
kopcarzy. Prostym  rozsądkiem ocenia on uspo­
sobienie swoje. Pieniądz się toczy, rozejdzie 
się, Bóg wie na co; karczmy i jarm arki są dla 
niego ciężką pokusą; przędzony zaś len i z n ie ­
go wyrobione płótno, zebrane ziarno lub w arzy­
wo, uchowana krówka, świnka i gąska, zabez­
pieczy od głodu na przednówku, dostarczy ra­
zem płótna na bieliznę, grosza na sukmanę i na 
sól. Tak rozumują nasze włościanki, które w 
stosunkach domowych rej wiodą nad mężami.

' Z tego powodu praca w kraju naszym wynagra­
dzana była i jest, udziałem w roli albo produktach. 
Oczynszowanie gospodarstw pańszczyźnianych, 
przyniesie tę korzyść krajowi, że nam utworzy 
klassę małych posiadaczy gruntów", którzy gorliwiej 
zajmą się jego uprawą, niżeli to czynili wówczas, 
kiedy zostawali w zależności od panów, i wie­
dzieli że każdego czasu, mogą być usunięci z sw7ej 
posiadłości. Lecz obok czynszowych i wieczy­
stych posiadaczy, na których zamienią się pań­
szczyźniani włościanie, utworzy się klassa mor­
gowników, których właściciele ziemscy obsadzą 
na wydzielonych gruntach, żeby sobie zapewnić 
stałą ludność do pracy rolniczej. Takie drobne 
osady, mnożą się co raz bardziej w kraju. W y ­
nagradzanie rolą, lub kopczyzną za pracę, nie o- 
dejmuje wolnej wToli robotnikowi, a jego bytu 
nie opiera na samej tylko zapłacie pieniężnej, 
k tóra w czasie drożyzny jest zazwyczaj niedo­
stateczna, zabezpiecza nas od proletaryatu, to 
jes t od ludzi nie posiadających nic takiego, coby 
ich scisłemi ogniwami, z dobrem społeczeń­
stwa wiązało.

W  żadnej czynności człowieka, nie można u 
suwać na stronę jego części duchowej. Wszelkie 
błędy jakie popełnili i popełniają dotąd, czy to 
w gospodarstwie publicznem, czy w stosunkach 
między panem a służącemi, majstrem a czeladni­
kami, właścicielem gospodarstwa a ludem rol­
niczym, ztąd pochodzą, że uważamy ludzi jak 
m achiny, jak fizyczne jednostki. W wszelkiej 
pracy, jakakolwiek ona będzie: czy rolnicza, fa­
bryczna, administracyjna, handlowa, naukowa na 
reszcie, przewodniczyć powinna myśl wyższa, 
myśl moralna i religijna. Jej to brak zrządził o- 
wo rozdwojenie między stanami, a na przemysł 
kupiecki i fabryczny, ściągnął niechęć i liczne za­
rzuty.

W  tych właśnie gałęziach pracy, duch egoizmu 
L żądzy  zysku, ma najobszerniejsze i najłatwiej­
sze pole. Jeżeli zwrócimy uwagę jakie skutki 
zrządza, przem ysł rozwinięty do najwyższego 
stopnia, tam gdzie jest podstawa bytu społeczne­
go, spojrzyjmy na Anglią. W ewnątrz kraju 
stworzył massę bogactw, a obok nich tłumy nę­
dzarzy; zewnątrz stoi na przeszkodzie najpię­
kniejszym, najpotrzebniejszym przedsięwzięciom 
D la czego tyle krajów w Azyi południowej, po­

grążone są w opłakanym stanie, dla czego nie są 
polem pracy i przemysłu? Bo dla W . Brytanii, ich 
nowa konkurencya, nowe wyroby, umniejszyłyby 
odbyt towarów. Cierpi za tem religia, ludz­
kość, cywilizacya, dla materyalnej korzyści fabry­
kantów angielskich. Zwróćmy oko na pryw a­
tnych kapitalistów. Fenixem , zjawiskiem nad­
zwyczajnym jest ten, który z osobistemi widoka­
mi, połączą widoki ogólnego pożytku. Ekono­
miści głoszą nam to prawidło „Pracuj z korzy­
ścią dla siebie, a tym samem przyłożysz się się do 
powszechnego dobra*. Do tego prawidła potrze­
ba dodać drugą część jego , pracuj z korzyścią 
dla siebie, ale w takim sposobie i kierunku, że­
by twoja korzyść nie była skutkiem cudzej szkody.* 
Żeby więc pracę uczynić nie tylko korzystną, lecz 
zarazem szanowną, trzeba ożywić ją  pobudkami 
wyższemi. W  przeciwnym razie, na drodze, któ­
rą postępuje społeczność, od czasu gdy mate- 
rya wzięła gorę nad duchem, a do której popy­
cha nas przykład sąsiadów od zachodu i gło­
szone zasady o bogactwie, dojdziemy z jednej 
strony do najszkodliwszej przewagi pieniędzy, 
nad wszelkiemi siłami rozumu i serca, a z dru­
giej do najnędzniejszego proletaryatu. Od t a ­
kich to ostateczności, ochronić nas może praca 
rolnicza, z pracą przemysłową złączona, lecz o- 
żywiona i kierowana duchem wiary i miłości, 
który od lat dawnych ożywiał ziemiańską społe­
czność, trwał mimo jej błędów i szałów, i dotąd 
jeszcze, przynajmniej tego spodziewać się wolno, 
nie wygasł do ostatka.

F. S. D .

Groch jak  dawniej.
W ciągu tygodnia sprzedano łasztów pszenicy 

1305, żyta 375, na odstawę wiosenną 650, jęcz­
mienia 150, grochu 50, siemienia 47.

Płacono za łaszt pszenicy wagi holend, od 127 
do 130/,, guld. prusk. od 400 do 435, wagi p o l s k -  
od 239 do 246, od złp. 32 gr. 24 do złp. 35 
gr. 25 za korzec.

Płacono za łaszt pszenicy wagi holend. od 131 
do 133, guld. prusk. od 420 do 480, wagi 
polsk. od 247 do 250, od złp. 34 gr. 15 do złp 
39 gr. 14 za korzec.
? Płacono za łaszt pszenicy wagi holend. od 
134 do 136, guld. prusk. od 455 do 500, wa­
gi polsk. od 252 do 256, od złp. 37 gr. 10 do 
złp. 41 gr. 1 za korzec.

Płacono za łaszt żyta wagi holend. 130, guld^ 
prusk. od 300 do 310, wagi polsk. 245, od 26 
gr. 16 do złp. 27 gr. 12 za korzec.

Płacono za łaszt jęczmienia wagi holend. od 
110 do 120, guld. prusk. od 252 do 327, wagi 
polsk. od 207 do 226, od złp. 22 gr. 8 do złp- 
29 za korzec.

Płacono za łaszt grochu wagi holend. — guld- 
prusk. od 300 do 330, wagi polsk.—od złp. 26 
gr. 16 do 29 gr. 5 za korzec.

Płacono za łaszt siemienia lnianego wagi hol- 
111, guld. prusk. 420, wagi polsk. 209 zł. 31 
gr. 4 za korzec.

Przez Toruń przebyło w ostatnim tygodniu 
pszenicy łasztów 427 %, żyta 48, grochu 1 % belek 
sosnowych 731. W oda zaszła n a S 1/ ,."

W  drzewie sprzedano belek sosnowych: 
oon 07 o-rub. i , / - tnHifc tal. 8*/. t

Gdańsk 12 lirtopada 1859. — Ubiegły tydzisń 
był przeplatany zimnem, gradami, i piękną po­
godą. Na morzu silne szturmy.

Targi angielskie przybrały stanowczo charakter 
wyraźnego ożywienia, a nie tylko ostatnie naj­
wyższe utrzymały się ceny, ale z łatwością 1 i 
2 szylingi na kwarterce pszenicy, można było 
uzyskać. Ciągłe deszcze przeszkadzają zasiewom 
oziminy, ziemia zupełnie rozmoczona, nie prędko 
będzie mogła być przygotowaną do przyjęcia 
ziarna. Kartofle nie dają się konserwować, te 
wszystkie względy wpłynęły na poprawy han­
dlu zbożego i wzmocnienie cen w całym K róle­
stwie Wielkiej Brytanii, tem więcej że przy wil­
gotnej atmosferze stan pszenicy krajowej się po­
gorszą a dowozy zagraniczne coraz są szczuplej­
sze. Ameryka nic prawie Anglii dostarczyć nie 
jest w możności.

W e Francyi również trzymający zboże podno­
sili swoje pretensye i ruch w ogólności był 
znaczny.

W  Szkocyi i Irlandyi zandel zbożowy silniej 
jak  w Anglii się trzym ał a ceny jeszcze więcej 
przybrały.

Rząd Francuzki na żądanie Izb  handlowych 
postanowił aby przez dwa miesiące sposobem 
próby na wszystkich targach zboże było sprze­
dawane nie na miarę ale na wagę. Po upływie 
dopiero tego terminu, ostateczne postanowienie 
nastąpi, czyli waga na zawsze ma pozostać nor­
mą sprzedaży.

Popraw a targów w Anglii odbyła się na wszy­
stkich Europejskich pocztowych i wewnętrznych 
placach. W szędzie pszenica była poszukiwana, i 
nie tylko konsumcya ale i spekulacya w waż­
niejsze interessa chętnie wchodziły.

dług. 27
26
23

'/, 3 kubik tal. 8 sr. gr- 
7 .3  * 8

12 » ^7 ,

200 
600 
900

okrąglaków:
1300 40
900 25

Klepek pipowek na odstawę wiosenną
kop 500j

kopa po 45 tal.
K ursa zamian Londyn 197, Amsterdam 101/a 

Ham burg 44% . Aleksander Makowski.

’% 3 kopa tal 276 
“/.a » 165

R o z m a i t o ś c i *
— W yszło w Paryżu ulotne pisemko, pod /7  

tułem Edukacya przed urodzeniem. Jego mysią jes 
udowodnienie że silne zajęcia matki i wrażeni* 
których doznaje, nosząc dziecię w łonie swoje®> 
wpływają na jego usposobienie, Tem u nie za- 
przeczamy bynajmniej, lecz autor posuwa się da 
lej i chce dowieśdź, że rodzice mogą tym sp° s° ' 
bem wpływać podług woli swojej na przysz 
zdolności dziecięcia. Za przykład przytacza dw o 
je  dzieci obdarzonych nadzyczajną muzykaln? 
zdolnością, których matki śpiewały i słuchały mu 
zyki z wielkiem zajęciem, na bardzo krotki cza- 
przed ich powiciem.

Na naszej giełdzie ruch był niezwyczajny; i
wszelkie tak świeże jako i ze spichrza wysta­
wione próby łatwy po mocnych na nawet przy­
bierających cenach znajdowTały odbyt. Spekulan­
ci z dobrą ochotą wchodzili w interessa i wszel­
kie partye codziennie przechodziły z rąk do 
rąk.

Żyto także rosło w cenie i za piękne ziarno 
tak krajowe jako i Polskie dawano chętnie 300, 
305> 306 u nawet 309 do 310 guld. z wagą 130 
fnt. Na odsjawę wiosenną przez kwiecień i maj 
postępowano również 310 guld.

Postanowieniem kupieckiego starszeństwasprze- 
daż żyta ma się na placu Gdańskim regulować 
nie na 130 ale na 125 f. holi. z konfiskatą za 
każdy funt mniej lub więcej po talarze. Ostatnie 
więc notowania na wiosenną odstawę miały miej­
sce po 295 guld. za 125 f. wagi. Lubo do tej 
wagi i cena się reguluje, jest wszakże właści- 
wszem sprzedawać i obliczae żyto na realną nie 
zaś na idealną wagę, gdyż 130 t. są rzadkim 
wyjątkiem w ziarnie Żytnem.

Jęczm ień bardzo był poszukiwany, po cenach 
przybierających.  _______

O G Ł O S Z E N I A
Z  biura Nauczycieli i Nauczycielek ulica Krakowski 

Przedmieście N r. 435 wprost Dobroczynności 
na 1-em piętrze.

O b e c n ie  o c z e k u ją  n a  m ie jsc a  w K ró le s tw ie  lu b  C esar 
s tw ie  z d a rzy ć  się  m o g ące . O so b y  w y k w alifik o w an e  i w zu 
p e łn o śc i o d d a n e  zaw odow i N a u c z y c ie lsk ie m u  a  m ianow ici6' 
P o lk i  p o s ia d a ją c e  p ró c z  n a u k  k la s sy c z n y c h  obce  ję z y k i j® 
k o  to : fra n c u z k i, n iem ieck i i m uzykę. O so b y  w y łączn ie  ta" 
le n to m  p o św ięcające  s ię ; m u zy ce , śp iew u i ry su n k o m , na» 
czy c ie lk i n iż szeg o  s to p n ia , p rz e z n a c z o n e  je d y n ie  d o  p ię r 
w szych  p o czą tk ó w , j a k  ró w n ież  n au czy c ie le  P o la c y  posi® 
d a ją c y  p a te n ta  z  u k o ń czo n y ch  n a u k  i c h lu b n e  re k o m e n d s  
cye z o d b y te j p ra k ty k i ,  a  k tó r z y  to  p ró cz  n au k  sz k o ln y c 
p o s ia d a ją  ję z y k i f ra n c u z k i lu b  n ie m ie c k i. N ie m k i bon;d 
o so b y  do to w a rz y s tw a  i m a tk o w an ia .

Helena Nowolecka. .

Cukrownie i Gorzelnie, stustopniowe probierze %
rząd o w e , S y s te m u , Tralles, Magier, Hess, Rychter,ora* ^ 
C ie p ło m ie rz e , A e ro m e tra , p o d łu g  Szatena, B a l U n g a ,  Kon 
trolerki Piwa, Wódek i Barometru w znacznym  doborze 
p o  cen ach  s ta ły c h  u m iark o w an y ch  zn a jd u ją  s ię  w Z akładzik  
O p ty c z n o -M e c h a n ic z n y m .

Okulary i Konserwy. O c h ra n ia ją c e  o s ła b io n y  w zrok  o
ra ż ą c e g o  św ia tła , sz k o d liw y ch  w yziew ów  z iem i, py łu , ula 
tw ia ją c e  p rz y  p ra c y , do ro zp o zn aw an ia  p rzed m io tó w  zdała- 
w znacznym  d o b o rze  p o d łu g  najnow szej m eto d y  o ku listyczno  
o p ty czn e j p rz y sp o so b ił I n s t y t u t  O p ty czn o -M e ch an iczn y .

J .  P ik a  O- m . W - u lic a  M iodow a N r . 4 9 ?

Ju tro TrubadaW IE L K IT E A T R
w D ru k arn i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać—W arszaw a dnia 6 (18) L is to p ad a  1859 r . — Starszy  Cenzor, F .  S o b i e s z c z a ń s k i .


